
Odwieczny wróg, obok łapanek, aresztow ań, głodzenia i w szelakiej pon iew ier­
ki, gotuje na nas now y zamaeb. To akcja zgłaszania „Stammcteutschów". Każdy 
kto ma w śród przodków  czy krew nych  kogokolw iek z póchódż'ema Niemca, czy 
naw et „czuje s ię 8 uczestnikiem  w spólnoty tego najpodlejszego z narodów  — może 
być w ciągnięty na listę. Bardziej zagrożeni są posiadacze nazw isk o brzm ienia n ie ­
mieckim, którzy  już w czasie w ydaw ania „k a rt rozpoznaw czych8 byli pod p resją  
deklarow ania się jako „S tam m deutsche8. Pam iętam y, ja k  uchylano się w tedy od tego 
ro.dzaju deklaracyj sposobem  legalnym  czy łap ó w k ą ... Już wtedy społeczeństwo  
nasza wykazało, że  amatorów na „Sfammdeułschów" u nas nie było i nie będzie.

Akcję tę  m:tją szwaby we wzmożonym tem pie przygotow ać przez zarządy 
m iejskie i w  gm inach w iejskich, w szelkim i m etodam i, przedew szystkim  zastraszeniem  
groźbą w yw iezienia na roboty, konfiskaty  m ienia, w ysiedlenia i tp. Oto sławr.e w y­
padki w W ieniawie i Lublinie piiały najw idoczniej na celu zastraszenie wszystkich 
Poiaków w G. G. by co rych lej się zgłaszali na listy. Zdecydow ana wola oporu lud ­
ności je d n e j ty lko  gm iny’, czy przedm ieścia, już pokrzyżow ała w rogowi jego plany. 
Jeszcze bardziej m y je  p ok rzyżu jem y .

Jakiż CeS ma tw orzenie nowej grupy ludności?  Czy może będzie to g rupa 
uprzyw ilejow ana? W szak obiecane m a ... zw iększone przydziały żywności, od kogo? 
Od rabusiów  i kłam ców , którzy 75%  naszych kontygentów  zrabow ali d!a Rzeszy, 
by zasycić głodujące szw abskie brzuchy i zatkać gęby nió na żarty  już sarkające 
z niezadowolenia. Ci którzy  w ygłodzili nieszczęsną G recję i inne -kraje okupow ane, 
którzy gonią już resztkam i sił, nam obiecują żyw ność? Czy jes t coś bardziej śm iesz­
nego i głupiego jak  te  szw abskie ob ietn ice?

Nie Rodacy! Ich cel jes t inny. Nowe mięso arm atn ie  potrzebne na n ie ­
zdobyte bastiony Rosji, na przetrzym anie fron tu  w czasie mroźnej rosyjskiej zimy. 
Potrzebnigurzędnicy do m iast, k tó re  były  kw itnące i sam ow ystarczalne, zanim  n ie ­
miecki ład. n ie zam ienił ich w kupę gruzów  i chaos dezorganizacji i nędzy. A zresz­
tą sam w róg jeszcze n ie  wie, w ydając to  rozporządzenie — czy go nie zm ieni ju t ro . . .  
Przyw ykliśm y już do tego „niem ieckiego po rządku8 od trzech  lat.

Nie Rodacy! Ich cel to  nasza narodow a tragedia. Akcja „S tam m deutscbów 8 
m a cele etnograficzne i narodow ościow e. W róg wie, że koniec się zbliża. Wie, że 
Polska m a pow stać jako państw o o znacznym obszarze, że musi być  p o tę ż n a , w 
myśl interesów  dem okracji, aby stanow iła bastion m iędzy zgniecioną po w ojnieNRze- 
szą, a sa trapą  w schodu. N iedopuścić do tego — oto cel w roga. Bardziej niż po woj­
nie św iatow ej, spodziew ają się N iemcy u stalan ia  granic w myśl sam ostanow ienia  
narodów, w edle p lebiscytów  czy zasięgów grup etnograficznych.

Dlałego 1) chcą przeprow adzić jeszcze jedno rozbicie w naszym  społe­
czeństwie, w ykazać ilu  tu  ludzi „czuje się" Niemcami, że niem a rdzennie polskiego 
tery torium , k tóreby  geopolitycznie tw orzyło zw artą całość. Mało to razy dzielili nas 
na w szelkie możliwe etn iczne g ru p y ?  Górale, Ukraińcy, b iałorusini, sztuczne skup is­
ka volksdeutschów , „uczone" w yw ody rasologiczne i— to wszystko ma jeden cel: 
w skazanie św iatu , że Polski n iem a, że Polacy to zlepek szczepów najgruntow niej 
p rzesiąknięty germ ańską ra są  i w pływ am i.

D S a f© g O  2) wszędzie poza granicam i Gen. Gub. Jąp i się po lskość z zacie­
kłością na jw yższą ,'— byle prędzej a p rę d z e j. . .  M orduje się i w ysiedla do G eneralnego 
G ubernatorstw a. A ten  sztuczny tw ór państw ow y to  n iby grób, to  n iby ośw ięcim ­
skie zam knięcie w bunkrze coraz ciaśniejszym  i m niejszym, z którego wyjścia n iem a...



A kcja „S tam m deufschów " m a ro zb ić , zdyskw alifikow ać w  o czach  zag ran icy  
w sp an ia łą , je d n o litą  p o s taw ę  n aszeg o  N a ro d u , w y trąc ić  b ro ń  z  ręki naszem u 
R ządow i, naszej Armii n a  o b c z y ź n ie .

Rodacy nie damy się!
P atrzm y na Poznaniaków , Ślązaków  i Pom orzan. Oni to  już przeszli i nie 

zaparli się ojczyzny a ilu  jeszcze m ieszka na  naszych ziem iach., Pod p resją  obozów,, 
w ysiedlać, konfiskat, katow ania — nie deklarow ali się. Bez wiedzy ludzi zapisywano 
ich na l i s ty . . .  Poszły tysiące do w ojska do o b o zó w ... A przecież język polski zaczy­
na teraz  śm ielej rozbrzm iew ać na ulicach m iast śląskich, czy męczeńskiego Pom orza. 
Trzym ają się dzielnie czw arty rok.

My jesteśm y o w iele w  lepszym  położeniu. Dopiero teraz na  nas przychodzi 
p resja, k tó rą  oni m ieli bodaj od początku.

S łuchajm y Niemców, którzy  w śród nas by tu ją , jak  te plugaw e przybłędy 
z rozpaczą patrzą  w sw ą przyszłość i zupełnie już zw ątpili o zw ycięstw ie. Podli re ­
negaci volksdeutsehe nie na żarty  go tu ją  się do odw rotu  na  naszą stronę. Z apom nieli 
bydlęta, że pow rotu  dla n ich n iem a ...

I w  tak im  m om encie m y m ielibyśm y się d a ć  zm usić zastraszen iem  czy w  
inny sp o só b  d o  z a p a rc ia  się M atki -  O jczyzny?

Przen igdy!
Staniem y jako jeden  lud, jeden  człowiek bo jkotując to  zarządzen ie! M iara 

cierpliwości Narodu już się p rz e b ra ła !
Propagandą dotrzem y niety lko do koła znajom ych czy w ybranych  czytelników  

tajnej prasy , ale w szędzie . Słow nie, czy pism em . Bo inaczej może być zapóźno, 
może być ź le . . .  Biąd naw et drobnej części społeczeństw a może nas ścigać, w tedy  
gdy rozblyśnie już n iedaleka ju trzenka  Wolności.

N ie śm ie z a d e k la ro w a ć  się n ik t, an i 1 /2%  społeczeństw a, ani jedna osoba- 
Przy każdym z nas nie postaw ią policjanta.

Ale zato m y roztoczym y czujną niew idoczną straż  nad  w szystkim i. N ie pomoże 
argum ent słowny, czy p rasa , nie cofniemy się przed rękoczynem , kłonicą, kijem , 
w idłam i — na co kogo stać.

Staniemy jednym i zwartym frontem.

„Nie dam y ziem i skąd nasz ród. 
Nie dam y pogrześć  m ow y,

P olski m y Naród, P olski Lud, 
K rólew ski szczep p iastow y.”


